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U  s t o p  [ r ó l c w e j  f o l s . i i e g o  M o r z a

Uroczysta koronac a cudomnei statui Swarzewie
SW ARZEW O, 8. 9. (tel. w ł ) .  Po- 

morze poruszone zostało podniosłą u- 
roczyitoscią Koronacji cuaownej sta­
tui M l.K i Boskiej' w Swa.-zewie. Już 
od nieazieu sciągaiy na miejsce uro­
czystości olbrzymie tłumy wiernych, 
które, w  uroczystych procesjach i piel­
grzymkach, z w ielojarwtwm i sztan­
darami i śpiewem, spieszyły na koro­
nacyjną uroczystość.

Akt koronacji w tomencie barba­
rzyńskiej zniewagi Najśw. Marii Pan­
ny pc-ii da jeszcze większe i głębsze 
znaczenie, to też uroczystość przemie­
niła się w  potężną manifestację ka­
szubskiego ludu ku czci Króiowej Po l­
skiego Morza

Ola usprawnienia komunikacji uru 
cliomiono wszystkie możliwe środki, a 
pielgrzymi podążają do Swarzewa au 
tobusami, samochodami i na zwykłych 
wozach. Z Gdyni, Gdańska i W ejhero­
w a przybyło kilka pociągów populai- 
nych, przywożąc ze sobą tłumy wier 
nych, pragnących wziąć udział w  ma- 
nifastacji. v

W  porcie rybackim panował tłok, 
gdyż zgromadziły się tam .rybackie 
kutry z całego polskiego wybrzeża 
Liczne rzesz: letników przebywające 
jeszcze w  miejscowościach nadmor­
skich, korzystały ze specjalnie uru-

l t i n y  n i e  m ó g ł ?
Ukazała się po francuska  

źle, nudno i g łupio napisana 
książka p t. „Polska współcze 
sna ".h A utorem  jest n iejaki 
Krakowski —  oczywiście ży- 
dzina.

Ile  też M SZ dało pieniędzy 
na wydrukowanie te j ram oty 7 
Bo, ze takie wydawnictwa są 
subsydjowanc to rzecz jasna.

W ięc  żaden Po lak  me potrą  
fiłby  napisać książki o Poisce. 
M SZ z p. Gwiazdoskim (bez  
,.w“ )  Grosszternem na czele 
uważa, że tylko żyd zna i ro ­
zum ie Polskę. N ic  bez wpły­
wu naturalnie był i  fakt, że 
sekretarzem naszej ambasady 
w Paryżu jest żyd —  Librach.

( k o l ) .

„ P o l s k a  G ó r a ”
w Mandżurii

W  M an d żu rii zn a jdu ją  się n ie­
znane stoki górsk ie  nazyw ane 
„P o lsk a  G ó ra " zam ieszka łe  p rzez 
ludność na pół dziką, n ie  u m ie ją ­

cą n a w et po chińsku.
Zdan iem  zn aw ców  tam te jszych  

stosunków  ludność zam ieszku jąca  
„P o lsk ą  G órę“  w yw od z i sie w  pro­
ste j lin ii od Polaków ', k tó rzy  bra l. 
udz’ ał w  aw an tu rn iczych  w y p ra ­
w ach  rosy jsk ich  p rzec iw k o  C ’ i- 
nom  w X V II  w iik u  i w  r. 1685 no 
b itw ie  pod A lb azin em  nad rzeką 
A m u r zo sta li ro zg rom ien i p rzez 
w o jsk a  chińskie. Jeńcy  R e d a n ie  
zosta li odesłan i w głąb  Chin, a P o ­
lakom  C h iń czycy  p o zw o lili o s ie d ­
lić  się na połudn ie od Amuru, 
gdz ie  zm iesza li się z czasem  z lud­
nością m andżurską.

„ T r z y  asy i jedna dame ‘
w Teatrze Nowym

Teatr Nowy otwarty zosial po przer­
wie wakacyjnej komedią Amie.r a 
„T rzy  asy i jedna dama”  w reżyserii 
Anto-iiegu Cwojdzińskiego, w ODsa- 
dzfe: Lindorfówna, Gellów na, Su.ima, 
Krzemieński, Śliwiński, Wyrzykowski, 
Ciecierski i inni.

chomionych autobusów Które i wiozły 
na miejsce uroczystości kilkaiiaście ty­
sięcy kuracjuszy.

Ogółem ponaj 50.000 osób zgroma­
dziło się w  Swarzewie.

Cudowna Statua Matki Boskiej w 
Swarzewie ustawiona została na 
wzgórzu obok starożytnego kościolka 
swarzew-skiego, widocznego już z da­
la, w górze, ponad całą miejscowo­
ścią. spoczywającą u jego stóp. 'Ho 
Statui stanowi piękny obraz pędzla 
malarza kaszubskiego Dropiewskicgo, 
oraz las różnobarwnych sztandarów i

-K. A A

chorągwi, które w  połączeniu z ziele­
nią yyzgórz i lazurem morza, tworzą 

-niezapomniany peizaż.
O godz. 9 rano ks. biskup morski 

Okoniewski rozpoczął uroczystą Mszę 
świętą w  ogromnym lamio— e, zbu­
dowanym z wioseł i sieci ryoackich.

Statua i obraz stanowią ołtarz, u sióp 
którego odbyło się nabożeństwo. 
Straż porządkową wokoło oharzt sta­
nowili rybacy w  oryginalnych swych 
ubiorach, jak.cn używają przy poło­
wie ryb, oraz ryoaczKt z koszami na 
ryby. Warty te w  oryginalnych stro­
jach bardziej jeszcze podkreśiałj cha­
rakter uroczystości, poaczas które; 
nastąpiła koronacja Królowej P o l­
skiego Morza.

Pierwsze rzędy, przed niezliczo­
nym tłumem wiernych, zajęli p“zęd 
stawicieie władz cc-wilnycn i wojsko 
wych, następnie delegacje stowarzy­
szeń i cechów. Słowa moulitw i śpie­
wów  powtaizały liczne gigantofony, 
które w  ten sposób puzwoliiy wszyst 
kim bezpośrednio uczestniczyć w na 
bożeństwie,

Prastara świątynia swarzewska zo 
stała odpowiednio przygotowane i« 
przyjęcie ukoronowanej Patronki Pol 
„kiego Morza. Zainstalowane został* 
przepiękne światła elektryczne, dla 
których do świątyni przeprowadzono 
specjalne kable i których blask ma 
lowniczo oświetla oryginalne wnętrze 
świątyni, prezbiterium uraz g łów .i" 
ołta. z stanowiący w .paniały zabytek 
sztuki kaszubskiej. U nocy wieża 
świątyni oświetlana będzie reflektora 
mi, w  ten sposób stanie się widoczna 
dla całej zatoki Pucku j.

O g. lo-ej ks, biskup morski Oko­
niewski wygłosił pełne natchnienia i 
siły kazanie do olbrzymiej rzeszy 
wiernych.

Wzruszającego aktu koionacii do­
konał ks. biskup w otoczenm^ kleru, a 
następnie wyruszyła procesja z cc 
downą Statuą, w  której uczestniczył 
tłum, biorący udział w uroczystości.

Daleko biegnące echo dzwonów 
głosiło na całym polskim wybrzeża, 
iż lud kaszubski wierny jest Kroiowej 
Polskiego Morza i w  momencie na­
paści na Jej Irnię, wierność tę ani- 
festuje w  tak spontaniczny sposób.

P o l s k a  e k s p e d y c j a  n a  G r e n l a n d i ę

likwiduje .stacji; m tteorologitżna i wraca do kraju
F i l m  z  i y c i a  w y p r a w y

Od k ie ro w n ic tw a  po lsk ie j w y ­
p ra w y  na G ren lan d ię  P . A . T . 
o trzym u je  p °d  da tą  2 bm. nastę­
pu jące  in fo rm a c je  o  p: te  b iegu 
ek sp ed yc ji: po z lik w id ow a n iu  dn. 
17. 8. s ta c ji m eteo ro lo g ic zn e j na 
lądotodzie  p rzyb y ła  ekspedyc ja  
dn. 23 s ie rp n ia  do bazy  pod  lo ­
dowcem  A r fe r3 io f ik ,  g a z ie  zosta­
ła z lik w id ow a n a  s ta c ja  m eteo ro ­
lo g ic zn a  i następn ie obóz. W  dro­
dze p ow ro tn e j w yp ra w a  za trzym a 
la  s ię na lodow cu  N o rd en sk jó ld a  
celem  uzu pełn ien ia  p om iarów  i 
spostrzeżeń . N a s tęp n ie  zaw in ię to  
do 03ady esk im osk ie j N a go n a r t-  
suk d la odp raw ien ia  E skim osów , 
b io rących  udzia ł w w yp raw ie  
Dn. 27 s ie rp n ia  ekspedyc ja  p rzy ­
by ła  do E gedesm in ae, skąd w naj 
b liższych  dn iach  nastąp i od ja zd  
na statku  „D is k o "  do E uropy.

P ra ce  ekspedyc ji zo s ta ły  zakoń 
czone pom yśln ie. P o m ia ry  tr ia n ­
gu la cy jn e  p row adzon e  p rzez  Za­
w ad zk iego  o b ję ły  p rzes trzeń  300 
km. kw . P ra ce  fo to g ra m e try c zn e  
—  180 kim . lądolodu  i przedpola  
S zczegó łow e  badan ia  g eo log ic zn e  
p rzep row a d z ił G aw er, m o r fo lo ­
g iczn e  —  Jahn, botan iczne —  
W ilc za k . B adan ia  te ob ję ły  ok. 
200 kim  p rzed p o la  lądoledu . 
P ro f. A lek san d er  K os ib a , k .e row  
nik ekspedyc ji p rzep row a d z ił ba­
dan ia  g la c jo lo g ic zn e  k ra w ędz i lą 
dolodu  p ro f i lu  je g o  w  g łą b  ca. 80 
kim . S ta c ja  m eteo ro lo g ic zn a  za ło 
żona w  Dazie i p row adzona p rzez

S ied leck iego  by ła  czynna od 1 8 1 n adz ik iew icz w yken a ł f i lm  z zy- 
cze rw ca  do 23 w rześn ia . P . Ber-1 c ia  w yp raw y .

Z  feaptu a teaUze

Łajdactwo uświęcone

N o w e  p a r t a c t w o  ż y d o w s k i e

„polski" film „Znachor"
O grom n e za in teresow an ie , ja ­

k ie  w zb u d z iła  pow ieść  D o łęg i - 
M ostow icza  p. t. „Z n a c h o r"  po- 
ouclziia do czynu naszą .rodzi­
m ą " p rodu kcję  film o w ą . Zdecy­
dow ano s ię szyb to , zm ontowane 
scen ariu sz i ja zd a . Tem po god ­
ne naśladow an ia .

N ie s te ty , po za  ow ą im pon u ją ­
cą szybkością  w  doborze a r ty s tów  
i w ypro^dukówaM a^film u, m c w ię  
ce j godnego  n aś ladow an ia  n ie  

ma

F ilm  n ie w szed ł je s zc ze  na 
ekran, a le  c iekaw y  k inom an lubi 
zag ląd ać  w  b ram y _ kin, gd z ie  
m ieszczą  s ię fo to s y  następnych  
p rogram ów . W  jednym  z k in  m oż­
na p od z iw ia ć  w łaśn ie  fo to s y  
„Z n a ch o ra ". A  z fo to sów  b ije  
n ieu b łagan ie  sm utna praw da, że 
„Z n a c h o r"  pow ięk3zy lic zb ę  par­
szyw ych , „p o lsk ich " ( ? )  t i im iw ,  
k tórym i częstu ją  nas co rok W a -

szyński, Szaro, L e jb e tes  i inn i.
Tan detn a , żydow ska  robota.

N a  fo to sach  w id z im y  chatę
w ie jsk ą  z zew n ą trz  i  w ew n ą trz . 
Z rob ion a  z n iecheD low anych , ru ­
row ych  deseK, ze szcze linam i,
p ozb ijan a  tu i ów d z ie  g w o źd z ia ­
m i d ek o ra c ja  ozdob iona je s t
gd z ien iegd z ie  szab lon ow ym i k w ia t 
kam i (s ty l iz o w a n y m i!)'; ^  k tóre

„ M ie w ają c e  eksponaty
w audycji radie wej

W  halach i pawilonach Targów  
Wschodnich mieszczą się różnego ro­
dzaju eksponaty. Jedne interesują tyl­
ko przemysłowców, drugie kupców, 
inne rolników. Pawilon radiowy w y­
stawi w  dniu 9 września eksponaty, 
które zainteresują wszystkich. Będą 
to eskponaty śpiewające. Wyjaśnień 
udzielać będą publiczności p Miczyń- 
ski i Z. LipczyńsKi. Początek audy­
cji o godz. 17.000-

ZAOPATRUJEMY SIĘ

w O P A Ł  na Z I K Ę
t y l k o  w  f i r m a c h  c h r z e ś c i j a ń s k i c h

,r o b ią "  fo lk lo r . Ir.tiy fo to s  przed  
s ta w ia  ba l —  p raw dopodobn ie  
w e dw orze  w ie jsk im . P ro s zę  zo ­
baczyć, ja k  p iękn ie  baw ią  s ię  u 
nąs z ie m ia n ie ; ja  nie będę o p i­

syw ać tego  fo tosu .
A lb o  w iosn a, ław eczka , kw itn ą  

ce ja b łon ie . A lb o  cm en ta rz ; —  
w szystko  cleKo.noje surow e, n ie- 
uao lne tandetne. -• — ;

N ie  w iem  ja k  w yp ad n ie  f i lm  ■ 
Sądzę, że sam o nazw isko  reżysera  
M łszk i W a szyń sk iego , zn anego z 
w ie lu  k ic zy  pseu dokom ęd iow ych  
ju ż  da je  g w a ra n c ję  pa rtac tw a . 
Żal m i ty lk o  ,że a r ty śc i te j m iary , 
co Junosza - S tępow sk i, c zy  B a r­
szczew ska muSzą p oddaw ać  się 
w skazów kom  żydow sk ich  m n ie j­
szośc i seksualnych , i d z*w i« sie 
p. M os to w iczow i, że m ogąc, jak o  
jed en  z n a jb a rd z ie j poczy tn ych  
au torów , s taw ia ć  sw o je  w aru n k i 
od d a je  sw e p ow ieśc i w  ręce  ży ­
dow sk ich  p artaczy .

Jedn ocześn ie  id z ie  w  pew nym  
k in ie  f i lm  żydow sk i reżyse ro w a ­
ny p rzez  H . Szaro. P ro s z ę ! T u  
je s t  po le  d la żydow sk ich  f i lm o w ­
ców . —  S zaro rozum ie, gd z ie  j e ­

go  m ie js c e !
N a jw y żs zy  czas, żeby  zrozu m ie  

li  to i P o la c y  w sp ó łp ra cu ją cy  do­
tychczas  z żydam i w  d z ied z in ie  

f i lm o w e j.
ipo

T E A T R  M A Ł Y  „S Z C ZY G L I Z A U ­

Ł E K " —  K O M E D IA  W  3-CH 

A R T A C H  G B. d h A W A , W  PR ZE ­

K Ł A D Z IE  F L O R IA N A  SO BIENIO- 

W SKIEGO.

Są dwie siły, kióre rząuza ludźmi: 
pieniądz i miłość. Choćbyśmy sku­
tecznie opierali się jednej z nich, za­
wsze w końcu ulegniemy drugiej. W o 
ber działania tych sił jesteśmy bez- 
radm i powinniśmy być zadowoleni, 
jeśli zdołamy oprzeć się przyna1 
mniej - -  sile pieniądza. Ta bowiem 
siła iiie tylko może uczynić człowie­
ka swym niewolnikiem, lecz akże o- 
debrać mu sumienie wypaczyć kryte 
ria  moralne oraz —  pozbawić osobi­
stej godności.

To jeden aspeKt sztuki Shawa. A  
o rugi: nędza jest oczywiście przykra 
dla tych, którzy w niej żyją. Lecz 
dla tych, którzy tylko na nią patrzą, 
o niej siyszą —  może stać się źród­
łem siły materialnej i życiowej —  
źródłem pieniądza To nie jest oczy­
wiście moialne, ale to jest wynikiem 
ustroju społecznego, w  jakim  ży je­
my W obec tego ustroju jesteśmy 
oezradni, a wszak ' „bezradności je ­
dnostki wobec istniejącego ustroju 
społecznego" me można nabywać —  
łotrostwem. Musimy się więc pogo­
dzić z  losem i możemy tylko współ 
czuć biedakom, z których czerpiemy 
pieniądze...

W  ten mniej więcej sposób rozu­
muje Sartorius, .■ właściciel seteK ru- 
aer w podlyel. dzielnicach Londynu, 
w których izby, połowy izb, nawet 
ćwierć izb wyi.aimuje nędzarzom. 
A , że Komorne śc.ąga óezli.ośnie, 
może więc swą córkę wychować na 
wielką damę, a m*odeinu arystokra 
cie, którego kapitał jest zaLipo sk o ­
wany na owych rućeracn ptauc 
wysokie procenty i ym  _amym _u- 
irozUwiać jaką taką egzystencję

Saitorius jęs r, o trem ś wiadom vm.

swego łotrostwa. To tez z piemedyta 
eją uprawia filantropię na pokaz. 
Zresztą swoje łotrostwo uważa za 
obowiązek społeczny, przecież bo­
wiem zapewnia w rwych domach 
dach nad głową bezdomnym, któ­
rzy inaczej, w myśl prawodawstwa 
angielskiego, znależliDy się w wię­
zieniach.

„K ażay  chce żyć" —  bo to jego  
jirawo jednostkowe, a że inodki e g ­
zystencji czerpie z nęazy innych, to 
trudne To wina utroju społecznego, 
„komorne płacić trzeba" —  bo to 
jest prawo społeczne. Łajdacki u- 
strój społeczny możnaby wp-awdzie 
zmienić, lecz n? to trzeba lat, no i 
—  wyrzeczenia się m ilionowych do­
chodów ze strony łajdaków typu 
Sartoriusa.

Łajdactwo Sartoriusa jest niemal 
m isją społeczną, jest usankcjonowa­
ne uświęcone istniejącym  porząd­
kiem społecznym. Bet. tego łajdac­
twa istniejący ustrój społeczny roz­

padłby się. Biedacy mieliby czyste 
mieszkania, córka Sartoiiusa nie by- 
łaby wielką damą, a arystokraci w  
rodzaju dr. Trencha i Koicena musie 
ijby —  pracować na życie. N ie, to 
nie do pomyślenia!..,

M łody arystokrata tir. Trench, 
dyny próbuje zbuntować, się, me 
chce pieniędzy Sartonusa Chce być 
uczciwy. On jednak ul aga —  sile 
miłości. Kucha Blankę sartorius, 
która „nienawidzi biedaków" i  „n ie 
umiałaby żyć za 700 funtów rocz 
n ie", no i trochę mu żal... swycL 
rocznych procentów od Kapitału.. 
Chce mieć Blankę „za  wszelką ce­
nę", płac- więc za miłość —  skrupu 
łam! etycznymi.

Shaw w owej komedii z subtelne 
ironia, zaprawioną jednak gorzkim  
sarkazmem, przeprowadza obronę 

kapitału i jego sług. rnłuma :zy spo* 
kojnie widmowi, źe stosowanie ety  
ki społeczrej „pachnie rewolucją". 
To też efekt sztuki jest niezwykły 
„S zczyg li Zaułek" orzem awiz sil­
niej, niż najbardziej realistyczny re­
portaż. Ukazuje istotę i rolę kap;- 
tah’ w  całe< jego  odrażającej ohy­
dzie.

Ukazuje też ga lerię  typów Judz­
kich świetnie uchwyconych i odda 
nych z niezwykłą plastyką. W ży ­
ciu możemy co krbk napotykać ta­
kich Sartoriusów takich Syrolizów, 
Kokenów i takie... —  riey tety  -— 
Blanki. Shaw jtanowczo ~ nie jeat 
entuzjastą kobiet. Blanka SartoriuJ
—  to histeryczna, podła gadzina w  
c,ele ślicznej kobiety. W  kapitalnej, 
pełnej zrozumienia i odczucia kre­
acji panny Andryczówny —  jest nie­
znośnie bytująca, więc —  prawdzi­
wa. P  Andryczówna grała ■ rolę 
Blank’ z temperamentem, z pasją
—  rzecz można z osobistym zadów o 
leniem (broń Boże nie poć-ejrzewam 
p. AiKiryczówn; „ smopności Blan 
lei!). Krótko mówiąc. Blanko, rnuu

jes t z .talentem ,, - ®
Sartouus w  ujęciu 'iamborskiegc 

jest postacią wspan;ale plastyczną 
wymodelowaną z precyzyjnyi. od­
czuciem rysów duchowych. Pewne 
jednak zastrzeżenia budzą niektóre 
sceny w  akcie pierw «zym , w których 
g ierki Samborskiego me harmonisU: 

ją  z całością. ’ i
N a  szczególne wyróżnienie i.  po 

chwały zasłużył Kondrat, znaKomi 
ty  Syroliz, administrator domów 
Parto] iusa. Również doskonale Dopi­
sał się Kreczm ar w  roli dra Tren . 
cha. Grolicki nie wyzyskał możliwo­
ści swej rob, czy może swoich w ła­

snych.
U w aga ogólna: pierwszy akt robi 

wTażenie —  spartolonego, chociaż 
pełne w  nim scen dobrych. Dlacze­
go tak? Reżyserowi Wiercińskiemu 
nie brak zdolności, jak o tym  świad 
czą dwa pozostałe akty.

Dekoracje skomponował Stani­

sław Śliwiński.
Stanisław G -zeleck-
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P A N I  N 1 P U S T Y P H T C H  

S Z L A K A C H
P O W I E Ś Ć

T o m  w s z e d ł  n a  b a z a r .  D ł u g a  u l ic a ,  p r z y k r y t a  b la s z a n y .n  
d a c h e m  o t u l i ł a  g o  p r z y j e m n y m  c ie n ie m .  P o  o b u  s t r o n a c h  
c ią g n ę ły  s ię  s k le p y .  O w o c e ,  j a r z y n y ,  m a t e r ia ły ,  b u ty ,  s a n d a ­
ły ,  k o lo r o w e  ch a ła ty ...  G w a r  i  ś c is k  w o k o ło .  O d z i t n i  v» b u  
n u s y  z  w ie lb łą d z ie j  s ie r ś c i  b e d u in i,  b ły s k a j ą c )  c z a r n y m i  
o c z y m a  i  g o ły m i  b r u d n y m i  p ię t a m i,  z k r u c z o c z a r n y m i  k u ­
d ła m i  n a  g ło \ \ ie ,  o k r z y w y c h ,  g r u b y c h  n o s a c h ,  s n u j ą  s ię  w s z ę ­
d z ie , p r z y s t a j ą c  p r z e d  k r a m a m i  lu b  s ie d z ą  p o d  ś c ia n ą  k u ­
rząc n  i r g i l e  i d y s k u t u j ą c  z o ż y w i r m i  m  J e d n i  o z d o b n ie j  
u b r a n i,  in n i,  p a s t u c h y ,  o w in ię c i  w  b a r a n ic  k o ż u c h y ,  z j a k  - 
m iś  w o r k a m i  na. g ło w a c h ,  a  w s z y s c y  j e d n a k o w  o h r u o . u  i  n m -  
a p e G c z n i.  T e w n e  u r o z m a ic e n ie  m o n o l c ^ n o ś c i  s p r a w ia  p r z e ­
w ie s z o n y  n a  p le c a c h  k a r a b in  lu b  o z d o b n y ,  w  s r e b r n e j  p o ­

c h w ie ,  n ó ż  z a  p asem ...
J e s t  i  p łe ć  p ię k n a .  B e d u in k i ,  j a k o  w o ln e  c o r y  p u s t y n i,  n ie  

z a k r y w a j ą  t w a r z y  m o ż n a  s ię  w ię c  in ?  d o k ła d n ie  p r z y j r z e ć .  
N ie  są  b r z y d k ie ,  o c z y  ic h  m a j ą  w ię c e j  w y r a z u ,  le c z  p o t a  lo -  
w a n e  tw a rz e  n ie  d o d a j ą  u r o k u .  C z a r n e  i  n ie b ie s k ie  k re c h y  
k o ło  o c z o w ,  k r o p k i  n a  b r o d z ie  i czole... T u r k u s o w e  k o lc z y k i  
w  n o s ie ,  n a  f io le t o w o  p o d m a lo w a n e  o c z y , n ie r z a d k o  u h e n n o -  
w a n a  n a  c z e r w o n o  c z u p r y n a ,  o b u w d a z k o w o  cze rw  o n e  (c h m  
b r u d n e )  p a z n o k c ie .  M o ż n a  je  w id z ie ć ,  j a k  s ie d z ą  n a  p p d  mo­
r z a c h  s w o ic h  d o m ó w ,  o t o c z o n e  r o j a m i  b a c h o r ó w ,  k o z .  b a ra -  
n ó w  i m u c h  O d b y w a j ą  p o ł u d n i o w ą  sje stę . D a ł y  m ę ż o m  ies< 
w o d ę  p r z y n io s ły ,  co  t r z e b a  w  d o m u  z r o b i ły ,  w ie c  te ra z  o d p o ­

c z y w a j ą  r a c z ą c  s ię  p lo t k a m i.

Ś r o d k ie m  u l i c y  m a s z e r u j e  s z n u r  w ie b łą d ó w .  K iw a j ą  s ię  
m ia r o w o  n a  w s z y s t k ie  s t r o n y ,  z n u d z o n y m i  o c z a m i  s p ó d ą d a -  
ja c  n a  lu d z i.  P o g a r d l iw ie  w y s u w a j ą  d o ln ą  wra r g e  i  b u lg o c z ą  
n a  z n a k  n ie z a d o w o le n ia .  P n p w a d z i  tę k a r a w a n ę  p i a ł y  o s i o ­
łe k ,  n a  k t ó r e g o  g r z b ie c ie  d r z e m ie  b r z u c h a t y  A r a b ,  w lo k ą c  
g o ł y m i  p ie t a m i po. z ie m i.  D z w o n i  m o n o t o n n ie  w is z ą c y  u  s z y i  
y i e l b ł ą d a 'p r z e w o d n ik a  d z w b p ,  c z ła p ią  s z e r o k ie  s t o p y  p o

r o z g r z a n e j  z ie m i.  .
T o m  z a t r z y m u je  s ię  i s p o g lą d a  r o a b a  w io  Ety n a  k a r a w a n ę .  

P r z y p o m in a  m u  s ię  z n a n a  w s c h o d n ia  p o w ia s t k a :  N a  p u s t y n i  
z d y c h a j a  dw^a w ń e lb łą d y . W ła ś c i c i e l  ic h  b ła g a ,  by  n ie  o s k a r -  
i ł y  g o  p r z e d  A l l a c h e m  za  n ie g o d z iw o ś ć .  —  N ie  b ó j  s i ę ' —  
z a n e w n ia j a  g o  w ie lb łą d y .  —  N ie  p o w ie m y  i m e  p o s k a r ż y m y  
s ię  że ś  n a s  b ił,  ż e s  l  a z a ł  n a m  c ię ż a r y  n o s ić ,  - e ś  n a s  m o r z y ł  
i p ić  n ie  d a w a ł.  J e d n e g o  t y l k o  n ie  d a r u j e m y  c i  —  tego, ze s  
pozaw a la ł,  a b y  p r o w a d / 'ł  n a s  o s io ł.

Z a  T o m e m  b ie g n ą  c ie k a w e  s p o j r z e n ia .  W y c h y l a j ą  s ię  
z d o m ó w  u t a lu o w a n e  tw a r z e  b e a u in e k ,  g r o m a d a  d z ie c ia k ó w  
m e  o p u s z c z a  g o  a n i  n a  c h w i lę  p o w t a r z a j ą c  z g r a n y m  c h o -  
r e m  s a k r a m e n ta ln e  , ,b a k c z y sz ,  b a k e z j s z ,  m o s io !  . Ł u r o p e j -  
c z y k  to  p r z e c ie ż  o k a z  z o o lo g ic z n y  w7 t y m  z a k ą t k u  p u s t y m .

r r o c h e  d a le j,  z a  m ia s te m ,  r o z c ią g a j ą  s ię  u p r a w n e  p o la  
i o o ro d a  Ś l i c z n y m ,  r o ż o w y m  k w ie c ie m  p o k r y t e  j a b ło n ie  
i b r z o s k w in ie ,  z ie le n ią  s ię  p ę k i  w y s m u k ł y  o n  p a lm  < i k t y l o -  
w y c h ,  k ie łk u je ,  zb o że .  . .

N a  s z e r o k ie j  łą c e  p a s ie  s ię  s t a d o  o s ło w  O b o k  n ic h ,  tuz 
k o ło  ctrog i le ż y  p a d l in a ,  też o s io ł,  w k t o r e g o  b r z u c h  w ż a ”» 
s ię  w ie lk i  p ie s* p a s t e r s k i .  T y l k o  z a d n ie  ła p y  i ły s a w ry  o g o n  
w y s t a j ą  z c ze rw 7o n e g o  ś c ie rw a .  S ł y c h a ć  k ł i p a m e  z ę b c  
i n i la s k  s z e r o k ie g o  o z o ra .  P r z e m k l iw ry  s m r ó d  r o z c o o d z .  się  
w o k o ło .  O  p a r ę  k r o k ó w  d a le j  b a w i s ię  b e z t r o s k o  g r o m a d k a

d z ie c ia k ó w .  . . .
T o m  wrz d r y g n ą ł  s ię  z o b r z y d z e n ie m  i c z y m  p rę d z e j  s k ie -

r o w a ł  s ic  w7 s t r o n ę  r z e k i.
P r z e c h o d z ą c  k o ł o  g l in ia n e g o  m u r u  ^ ta c z a ją c e g o  „ w y s a ­

d z a n ą "  k a m ie n ia m i  a r a b s k ą  c h a łu p ę ,  u i r z a J w y g r z e w a j ą c ą  
l s ię  n a  s ło ń c u  ta r a n tu lę .  W s t ę t n y  p a j ą k  w ie lk o ś c i  d ło n i  d o r o ­

s łe g o  c z ł o w ie k a  r o z p o s t a r ł  n a  m u r z e  s w o je  w ło c h a te ,  k r ó t k ie  
ła p a .  Ż ó ł t o - z i e lo n y  tu łó w  p ra w n e  że  z le w 7a ł  s ię  z  K o lo r e m

b r i  J n c j  g l in y .  . ..
P o d n ió s ł  s  z ie m i  d łu g i  p a t y k  i  u s i ł o w a ł  s t rą c i",  p a ją k a ,  

le c z  te n  w c z e p i ł  s ię  z t a k ą  s i ł ą  w  g l :nę, że  n r w e t  z  n u e j se s  
n ie  m o ż n a  g o  byrło  r u s z y ć .  W r e s z c ie  t a r a n t u la  z d e n e r w o w a w 7- 
s z y  s ię , że  k t o ś  ś im e  p r z e s z k a d z a ć  je j w  r o z k o s z n e j  s je śc ie  
t r z e m a  ł a p a m i  t r z y m a j ą c  s ię  m i r u ,  t r z e m a  in n y m :  z ł a p a ła  

r a p t o w n ie  d r a ż n ią c y  i s p y c h a j ą c y  ją  p a t y k  Ż ó ł t y  t u łó w  w y ­
p r ę ż y ł  s ię , r o z c ią g n ą ł  le c z  n ie  j iu s z c z a ł  z d o b y c z y .  T o m  c z u k  
z f a k ą  s if ą  ten  s t o s u n k o w o  m a ł y  s t w ó r  t r z y m a  s ię  s w o ic h  
d  .7ócJi p o d p ó r .  C ią g n ą ł  s i ln ie ,  p r z y g o t o w u j ą c  s ię  b y  m .a ż -  
d ż y ć  b e s t ię  o b c a se m ,  g d y  ta  s p a d n ie  n a  z ie m ię ,  le c z  d o z n a ł  
r o z c z a r o w a n ia .  T a r a n t u la  p a t r z ą c  n a  n ie g o  s w o im i  w ie l k im i  
d o  k o lo r o w y c h  k ó ł e k  p o d o b n y m i  o c z y m a  r o z c ią g a ła  s ię  d o  
n ie w ia r y g o d n e j  d łu g o ś c i  i n a g le  z  c i c h y m  t r z a s k ie m  peie ła  
n a  d w o je .  B r u d n a  o le is t a  c ie c z  p o c z ę ła  k a p a ć  n a  z ie m ię .  N a  
m u r z e  z o s t a ły  t r z y ,  w c z e p io n e  w e ń  k u r c z o w o  w ło c h a te  ł a p y  
i  k a w a ł e k  t u ło w ia ,  n a  k o ń c u  p a t y k a  w i s i a ł a  r e s z t a  p a j ą k a  
o  ż y w y c h  w c ią ż  je sz c z e  s ie n ia c h .

T o n i  o d r z u c i ł  o d  s ie b ie  ze  w s t r ę te m  k ij  z u w ie s z o n y m  d o ń  
ła c h m a n e m .  —  N ie  c h c ia ł b y m  tej b e s t ii  z n a h ź  w  n o c y ,  
w  łó ż k u ,  lu b  b o s ą  n o g ą  n a  n ią  r a d e o n ą ć .  —  W ie d z i a ł ,  c o  to  
z n a c z y .  B e z  n a t y c h m ia s t o w e j  p o m o c y  u k ą s z o n e m u  g r o z i  n ie ­
c h y b n a  śm ie rć .  '

P o d o b a ła  m u  s ię  j e d n a k  za c ie to ś . i  b e z w z g lę d n y  u p ó r  
p a j ą k a .  N i e r a z  s a m  b y ł  ś w ia d k ie m  p o d o b n y c h  w y p a d k ó w  
w  ż y c iu  lu d z k im .

Z n a l a z ł  s ię  wrre s z c ie  n a d  b r z e g ie m  E u f r a t u .  S z e r o k a  a r o -  
g a  u t y k a ł a  w m ro st  w  b r u d n e j ,  b ł o i r i s i e j  w o d z ie  r z e k i.  N a  
m a ł y m  p a g o r s u ,  c h u d a  s z k a p a  z  z a w ią z a n y m i  s z m a t ą  o c z y ­
m a ,  k r ę c i ł c  w  k ó ł k o  k o ło w 7ró t  p o m p u j ą c y  w o d ę  d o  w ą s k ic h  
r o w k ó w  c ią g n ą c y c h  s ię  g ę s tą  s ia t k ą  n a  n a d b r z e ż n y c ł   ̂ p o ­
la c h .  P a r u  p ó łn a g ic h  ż o łn ie r z y  n a p e łn ia ło  w u o lk i w ó z -c v s t e r -  
n ę  b r ą z o w y m  p ły n e m - w o d ą .  S ie d z ą c e  n a d  r o w a m i  b e c tu in k i 
p r a ł y  b ie liz n ę .

(D , c. n .).


